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N I E S Z C Z Ę Ś L I W A  M IŁOŚĆ.  , n ieszczęścia ,  k tó re  w k r ó t c e  m i a ł o  spotkać
( Dokońcttnit.) k o ch a n k ó w .
   Markiz pr aw ie  p o  ca ły c h  n o c a c h  nie

A * r m ó g ł  sypiać  i p r z e c h a d z a ł  się w o k o ł o  po
ugust  na tę w ieść  n i ezm ie rn ie  ui ad o w an y ,  o t w a r t y m  t r a w n ik u  p rz y ty k a j ący m  do  ogro-  

gdy p r z e z n a c z o n a  i tak n iec ie rp l iw ie  ocze-  du.  R azu  j ed n eg o  p rz y  świet le  księżyca,  
k iwana g o d z in a  n a d e s z ł a  , o b w i n ą ł  się u j r z a ł  jakiegoś  m ężczy zn ę p r o w a d z o n e g o  
S p ł a s z c z ,  i w  tow a izy s tw ie  j e d n eg o  Ka -  p rzez  k o b ie tę  z p o k o jó w  swojćj  żony,  prze-  
tuer junkra  , ruW no z u d e r z e n i e m  ze garu  ch o d z ące g o  p rz ez  o g r ó d  i n ik n ą c e g o  m a-  
t n a jd o w a ł  r ię  p rz y  m a ł y c h  d r z w ic z k a c h  ł e m i  drzw iczkami .  W i d z i a ł  p o t e m  zn o w u  
Ogrodowych p a ł a c u  Manzora .  T o  co Au-  ko b ie t ę  p o w ra c a j ą cą  i p o z n a ł  w niej  D o n n ę  
gust  p r z e d s i ę w z ią ł ,  tak b y ł o  z u c h w a łe m ,  L o i ę ;  a gdy ta już by ła  z a s t a i ą ,  aby  m o-  

sam n a w e t  nie za s ta n o w i ł  się n a d  tem.  gła m ieć  jakie m i ł o s t k i , p o w z ią ł  t e d y  
Pot r zeba  b y ł o  oszukać zazd ro sn e g o  męża n a ty ch m ias t  p o d e j r z e n i e ,  że w id z i a ł  ko- 
1 Czujną matkę .  Można n a w e t  b y ło  lękać chanka  swojej  żony, a k tóry  n ie  in n y  być 
S1ę z d r a d y ;  b o  n i c  ła twie j  s tać się n ie  m u s i a ł ,  ty lko Książę saski.  P r a w d o p o d o -  
Uogło ,  gdy Markiz i Księżna F e r n a n d i n o  Ln e d o m n i e m a n i e  p r z y w i o d ło  do  szaleń-  

ruieszkali w p rz y le g łych  pokojach' ,  k tó ry ch  s twa z a zd ro s n e g o  męża t a k ,  że p ra w ie  od  
^ kną  w " c h o d z i ły  na  og ród .  Ale o d w a g a  zm ys łów  o d chodz i ł .  W  p i e r w s z e m  wybu -  
^ u g u s t a  i g w a ł t o w n a  mi łość  ga rdz i ły  wszel -  c h n ien iu  g w a ł t o w n o ś c i ,  c h c i a ł  i s w o j ę  żo- 
ką p rzeszkodą .  Drz wiczk i  o g r o d o w e  b y ły  nę  i pokojowy z a m o r d o w a ć ,  ale w k ró t c e  
- f 'war te ,  L o r a  czek ał a  na Księcia  i z a p r o -  n a m y ś l i ł  się i p rz ed s ięw z ią ł  n a jp rz ó d  ko- 
jYadziła go d o  poko ju  Markizy.  W i e l k a  chanka  pośw ięc ić  swej ze mśc ie  , n i m  bę- 

j ł a  r a d o ś ć  obojga k o c h a n k ó w  , godz iny  dzie  ż ą d a ł  r a c h u n k u  za  n iew ia r ę  żony,  
lin upły ,vały jak chw ile ,  a chociaż Maik izą  d la  k tóre j  wszelkie  katusze  zd a w a ły  m u  
mor.ne ucz yn i ł a  p o s t a n o w i e n i e ,  aby dla  się być  za ł ag o d n e .
*®go tylko z Ks ięc iem rnówiła ,  ażeLy skło- Na takich  p rz ed s ięw z ię ci ach  p rz ep ę -
^  go ,  by  już więcej  p o d o b n y c h  k ro k ó w  dz i ł  d z ień  j e d e n ,  i ażeby nie  z d r a d z i ł  się 

c z y n i ł ,  p rz ec ież  n ie  m o g ła  lego prze-  p r z e d  sw o im i  ludźmi ,  p o ło ży ł  się w łóżko 
*ueść na  sobie.  P r z y  ro z s ta n iu  u m ó w i o n o  i u d a ł ,  że s ł ab ość  po gors zy ła  s i ę ,  z te j o  
Sl?  o n o w ą  s c h a d z k ę ,  p o  które j  wiele  in- p o w o d u  d a ł  r o z k a z ,  ażeby niko go  nie 
° y c b  nas tąpi ło .  S c h a d z k o m  tym  b a r d z o  w p u s z c zo n o  n a w e t  i żony.  P o z o s t a ł  tylko 
sPr zyjała s ł abość  Markiza M a n z o r a ,  k tó ry  p rz y  n i m  zaufany k a m e r d y n e r ,  k t ó r e m u  
ttie m ó g ł  w y c h o d z i ć  z p o k o j u ;  ale w łaśnie  o n  otworzy I ser ce  i ją ł  z n im  ra d z i ć  o zem- 
ta s am a  s l  d o ś ć  b y ł a  ź r ó d ł e m  wszelkiego ście,  i po s tan o w io n o  śm ie rćK s ię c i a  saskiego
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m ie l i  każdego ,  kogo b y  tylko w ttb.cy na^ Jeżel i  t a k  b ęd z ie  n ie szczęś l iw y ,  zeDJ 
po lkal  p i z y  m a ł y c h  b g r o d o w y ć h  d rzwićz-  - m i a ł  k iedy o t ć m  p o m y ś l ić  , to, nl .arzę g° 
k a c b . —  T r z e c i e g o  d n ia  d o n i ó s ł  k am erd y -  w  taki  s p o s ó b ,  że ca ła  iTisznanr ja d ługo  
n e r  s w o j e m u  E a n u  , iż w szy s tk o  przygo to -  o t em  p a m i ę t a ć  będz ie ,  
w a n e  jes t d o  of i a ry ,  .i źe tylko,,  b r a k u je ^  T y m c z a s e m  g d y  Książę August  |t0»4 
z w i e r z ę c i a ,  m a jąceg o  b y ć  pośw fę conćm .  t ro sk l iwość  o k a z y w a ł ,  p a ł a c  Manzo ra  by 
Mai Liz s p o d z i ew a jąc  s ię ,  iż jego r y w a l  tej w id o w isk iem  s t r a c h u  i okropnośc i .  E o  gd? 
n o c y  jeszcze p r z y b ę d z i e ,  nie c h c ia ł  ną  d a l  Markiz u s ł y s z a ł ,  że Książę  u s z e d ł  p r zf  
z e m s ty  swojej  o d k ła d a ć .  D a ł  t e d y  fozkaz ,  jego z e m s t ą ,  i że r z ą d  d o w i e d z i a ł  się ° J e" 
ażeby  b a n d y c i  za n ad e jś c iem  nocy,  zaczai l i  go z a m ia rze  za b ó j s t w a ,  w id z i a ł  się b eZ 
się p r z y  male j  u l i c z c e ,  p r o w a d z ą c ć j  d o  r a tu n k u  z g u b i o n y m ;  wszakże nie  p i er '  
d r z w ic ze k  o g r o d o w y c h  i b ez  żadnćj  różn ic y  wej  c h c i a ł  u m r z e ć ,  ażby  za sp o k o i ł  sv<r̂  
każdego t a m  zabiiali .  N ied łu g o  czekal i  wśc iekłość .  Ze sz ty le tem  w jednć j ,  a z pU" 
m o r d e r c y ,  w k ró tc e  pos t rzegl i  męską pos tać  h a r e m  n a p e ł n i o n y m  t ru c izn ą  w drugi®! 
p ł a s z c z e m  ob w in ię tą ,  zb l i ża ją cąś i f  i-otwie- ręce  , w p a d ł  d o  pokoju  swo je j  żony,  kto’ a 
r a ją cą  d) zwiczki  og ro d u .  F o s k o c z ) l i  z a tć m  z D o n n ą  juorą ze d r ż e n i e m  i p r z e s t r ac h em  
i n im  Książę ( b o  to b y ł  ó n )  m ó g ł  o ob ro -  u j r za ły  go p rz y ch o d zą ce g o .  Z es zpecone 
n e p o m y ś l e ć ,  juz m u  kilka r a z ó w  zadal i ,  ry sy  t w a r zy  Markiza,  sz ty le t  i p u h a r  w j e?°  
Ale August  d o b y w s z y  k ru c ic y  , k tó rą  za-  r ę k a c h ,  z a p o w i a d a ł y  i m ,  czego m a j ą  si€ 
wsze  n o s i ł  p r z y  s o b i e , s t rz a ska ł  kula g ło-  spodz iew ać .  L o r a  p rz e ra żo n a  z e m d la ł3* 
wę t e m u ,  co najzkwzięcie j  na s t aw a!  r.a » l l a ‘ ty p o t w o ro  z ł o ś l i w o ś c i !« za w o ła ł  d °  
jego  życie.  Na ten  s t r z a ł  n a d b i e g ł  kam er -  n i ; j $ I a r k i z  p io ru n u ją c y m  g łosem  , »musisz 
j u n k e r ,  k tó ry  b y ł  przy k o ń cu  ul icy,  a u jrzą- zg in ąć  1 a zginąć  z moje j  r ę k i !« to rn ó ^ i ? c 
w szy  Księcia  z p a ł a s z e m  w  r ę k u ,  d o b y ł  p r z e s z y ł  jej p ier s i  sz ty le t em.  P o t e m  obro
także  sw ego  i o b a d w a  po łączyw szy  się tak  c iwszy się do s w o j ć j  n a  p ó ł  o b u m a r ł e j  żony?
m o c n o  na ta r l i  na  z b ó j c ó w ,  że j ed en  p a d ł  kazał  jej w y b ie r ać  p o m i ę d z y  sztylet®*11 
b e z  duszy ,  d ru g i  ś m ie r t e ln i e  zo s t ą ł  ranio-  a t ruc izną .  N ieszczęś l iwa  w zn o sząc  
ny ,  a k a m e r d y n e r ,  k tó ry  także do  tej śpra-  ku n i eb u  zaw oła ła  : mie j  pr zec ież  l i tof
wy n a l e ż a ł ,  r a to w a ł  się ucieczką.  Na t e n  n a d  twoją  ż o n ą ,  k tó ra  n ie  jes t tak  w i nn^» 
r a z  Książę  Augus t  k o n ten * ,  że u s z e d ł  nie-  jak  s ą d z i s z ;  ą p r z y n a jm n ie j  p o zw ó l  i " 1 
b e s p ie c z e ń s tw a ,  p o ś p ie s z y ł  p r ę d k o  do  swe- chwilę ,  a b y m  m o j ą  duszę  po leci ła  Eog1*- 
go m i e s z k a n i a ,  p o m i m o  b o l e ś c i ,  jakiej  Ale o k r u tn y  nie  m a j ą c  żadn ćj  l itości,  
z r a n  o d e b r a n y c h  d o z n a w a ł .  p r z e r a ź l iw y m  g ł o s e m :  W y r o k  twój  j y ? ? ”

Szyb ko ść  jego u c h r o n i ł a ,  że n ie  po -  p a d ł ,  mus isz  u m r z e ć !  więcej  to łaski 
p a d ł  w l ę c e  s t raży n o c n ć j ,  k tó rą  s t r za ł  c iebie ,  niateTi z a s łu g u je sz , jeżeli  ci pOZw ‘‘' 
s p r o w a d z i ł  w k ró tc e  w to miej sce .  Z na le -  l a m  w ) b r a ć  ro dza j  ś m i e r c i ,  p rz e z  żel®2.0’ 
zio.no ty lko  n ieżyw ych  i zranioueg.o,  k tó ry  a lbo p r z e z  t r u c i z n ę .« W i d z ą c  Markiz3> 
żą d a ł  s p o w i e d n i k a ,  a b y  w p r z y to m n o ś c i  z b r o d z i e ń  n i e u b ł a g a n y ,  p rzy ję ła  t ruciznę ,  
ś w iad k ó w  w y z n a ł ,  że M ark iz  Manzora  na-  m ąż  nie  o d w ra ca j ą c  oćzu dozw o l i ł  
j ą ł  go za b a n d y t ę ,  i n a ty c h m ia s t  skonał ,  p i ć  d o - os tatka.  P o t ć m  jeszcze  u  niej P°  

R a n y  Księc ia  n ie  b y ł y  n i eb esp ieczn e ;  został ,  o k ry w a jąc  ją n a jo k ro p n ie j s z em i  *0  ̂
p rzez  t r zy  d n i  ty lko n ie  w y c h o d z i ł  z po-  r z e c z e n i a m i , aż zobaczy ł ,  że d z i a ł a n *e Ł111 
toin. L e c z  los Markizy Manzor a  da l ek o  c izny  już wszelki  r a tu n e k  bezskutecz^J  n i  

m o c n ić j  go z a j m o w a ł ,  a sza nu jąc  jej s ławę,  czyn i ło .  W t e n c z a s  zos taw i ł  ją z pr, 
gdy n ak a za ł  na jsurow ie j  s w y m  s łu g o m ,  L o r ą ,  k tó ra  p r z y  jej no gach  skonała .  ^  
aby  r i c  n ie  m ó w i l i  o ty m  p r z y p a d k u ,  po-  jego od e j śc iu  n ieszczęś l iwa chc ia ła  n 
w i e d z i a ł  do  swego  przyjac ie la :  p r z e b a c z a m  swoje  s ługi  z a w o ł a ć ,  ale n i e  
ja to Markizowi ,  że n a s t a w a ł  n ą  m o je  życie ,  siły.  O m d l a ł a  p a d ł a  nu kr zes ło  i b } ł< 7
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Łez p o m o c y  s k o ń c z y ł a ,  g d y b y  jej m a ł y  p rz y ja c ie l  Parj  H a c k e t ,  K a p i t a n  ok rę tow y 
piesek w y jąc  d o  d r z w i  n ie  z a czą ł  skrobać ,  w  s łużb ie  angielskićj  p rzez  swoje opow ie -  
j ę d n a  ze s ług o tw ie ra jąc  m u ,  u j rza ła  swoję d zen ie  mojć j  w y o b ra źn i  zapal i ł .  Opi-  
P an ią  i L o r ę  na z iemi ,  i w rz as k iem  sw o im  san ie  ch o ć b y  jeszcze  tak d o k ł a d n e ,  n ig d y  
p rz y w o ła ł a  Księżnę Fe rn a n d in o ^  W ó w c z a s  n ie  jes t w s tanie  czy te ln ik om  t e n  p r z e d -  
^ieszczęś l iwa m a tk ą  u j rza ła  sw o j^  j e d y n ą  m i p t  v  ca łe j  swojej  krasie p rzed s taw ić ,  
córkę  w na jok ro pn ie js zym  poł ożen jp .  O w o  T u  b o w i ć m  p r z y r o d a  d o w io d ła  : ż e n ie t y lk o  
P e ł n e ,  ognis te  o k o , n ie  m i a ł o  już życia ; a r c y d z ie ł a  l udzk iego  w y m y s ł u  noszą  cechę  
" l ą d o ś ć  ś m ie r t e ln a  ro zp o s ta r ł a  się po Wszy- re g u la rn o śc i  nu sobie,  le cz  prz ez  t en  o lbrzy-  
s tkich ry s a ch  s t r ę t w i a ł y c h ; ś r ó d  najgwa ł-  m i  i po d z iw ien i a  g o d n y  t w ó r  p r z e k o n a ła :  że 
Równiejszych ko nwulsy j  za le dw ie  tylko mo-  cz łow ie k  z c a ły m  sw ym  p r z e m y s ł e m  i urnie-  
gła p o w i e d z i e ć ,  i e  jes t  o t ru ta .  W s z y s c y  ję tnością  n i e  j e s t ,  jak ty lko źle ją naś la-  
p łaka l i  w id zą c  rozpacą  i i iępocieszonej  m a -  d u j ą c y m  u c z n i e m . —  W y s p a  Staffa s k ł ad a  
tki. W s z e l k i  r a tu n e k  ł j j ł  n a d a r e m n y  i t a  część w s c h o d n i o - p o ł u d n i o w y c h H e b r y d ó w ;  
c^ąj-a za zd ro śc i ,  u m a r ł a  p o  k i lkugodz inne j  m a  oko ło  mi li  jeograf icznćj  d ługości ,  a 3 /4  
•Dęęząrni ,  na  r ęku sw o ich  k re w n y c h .  m i l i  szerokości .  Z u p e łn i e  jes t  pus tą ,  żadne

T y m c z a s e m  w ciągu teg o  o k ropne go  d rz e w o ,  żaden krzew,  i p ró c z  p e w n e g o  ro- 
zdarzenia ,  Mai kiz M an zo ra  n ie  m n ie j s zy ch  dza ju  m c h u ,  żadna rośl ina na  niej n i e  rośnie,  
także u d r ę c z e ń  d o zn a w a ł .  Z ro s p a czą  u j r z a ł  Morskie p taki  tylko n a  wiosnę w y w o d z ą  
się w  całe j  swoje j  szka ra dz ie  i na r a tu n e k  swe  m ł o d e .  W y s p a  u f o r m o w n a  «  wulka-  
®wój n ic  o p ró c z  ś m ie r c i  n ie  w idzia ł .  P o -  n iczne j  lawy  b r u n a t n e g o  k o l o r u . —  P ł y n ą c  
p a d ł  w g w a ł t o w n ą  feb rę ,  k t ó r a  go w y r w a ł a  z w yspy  Muli  na  t rzy  mi le  m ors ki e  od  Staffy 
z rąk  g w a ł tow ne j  s p r a w i e d l iw o ś c i ,  okazu-  s łysze l i śm y h uk  p o d o b n y  d o  w y s t r z a łó w  
jąc p r z e d  z g o n e m  najboleśn ie j szy  żal swego d z i a ł o w y c h ,  r o z u m ie l i ś m y  na  r a z i e ,  że 
Szalańskiego czynu.  W ł o c h ,  k tó ry  W  tej w p o b ł i s k o ś c i  b ę d ą c e  okrę ty  są w p o t r z e b i e  
m i łosnej  i n t ry d z e  p r z y ją ł  h a n i e b n ą  ro l ę  p o m o c y ,  l ub  t e ż ,  jak to się często trafia 
po s łańca ,  d o n i ó s ł  Księc iu  o k r o p n ą  n o w i n ę  na  m o r z u ,  ok rę t  o d  K a p r ó w  n a p a d n ię t y  
?  śm ierc i  Markizy.  U c z u ł  to Augus t  m o c n o  o swoję w o lność  walczy.  Nasi  wioś larze  
t b o l e ś n i e ,  i z g łębok im  ża le m  p o z n a ł ,  że natężyl i  s i ł ,  m y  im  t a k i e  p o m o g l i ,  i tak  
b y ł  p i e rw szy m  p o w o d e m  tej ka tast rofy,  śp i eszui e  p ł y n ą c  do koła  szukal iśmy wal-  
b tóra  n a ń  ca łą  w inę  zwal i ła .  W y d a ł  na-  czącego  o k rę tu ;  p r a g n ą ł e m  b o w i e m  o d d a -  
lJ c h m i a s t  rozkaz  do w y ja z d u  z miejsca ,  w n a  p r z y p a t r z y ć  się z b l i ska  walce  okrę-  
c o m u  tak  b o leśn e  p r z y p o m n i e n ie  czyn i ło ,  t ó w  na m o rzu .  Nareszc ie  n ie  b ę d ą c  jak  
p o w ta rza j ąc  do  ś m i e r c i :  że n igdy  żadn ej  p ó ł  mi li  o d  skal istych b r z e g ó w  Staffy, ża- 
^ iewias ty  n ie  k o ch a ł  c z u l e j ,  n a d  Markizę  d n eg o  ok rę tu  d o s l r z e d z  nie m o g l i ś m y ; po- 
M a n z o r a , i n ig d y  i a d n ć j  s t ra ty  tak  b o le -  c z ęh ś m y  więc- d o c h o d z i ć  p rz yczyny  h uku ,  
śnie n i e  uczuł .  D. W .  k tó ry  nas  tak zawiód ł .  Zbl iżywszy się do

 _______________  p ó ł n o c n e g o  k o ń ca  wy spy odkry l i śm y  p r z y ­
czynę : w skale b y ł  u tw orz ony  o tw ó r  w po-  

G R O T A  F I N G A L A  N A  W Y S P I E  s taci  o g ro m n e g o  k o t ł a ;  fale,  l ubo  nie  b y ło
S T A F F  ł*“E. s i lnego wiat ru  , u d e r z a ł y  atoli  s i lnie w nie-

(Tt-yimek z Dzień. pocb\-T.W. Kochańakiego.J g o ,  w o tw o rz e  zaś znajdujące  się pow ie -
r p  —-----------  t rze  p r z ez  w o d ę  w y p a r t e  , sp ra w ia ło  t e n

_)dko m a ł a  l i czba  p o d r ó ż u ją c y c h  w Szko- łoskot ,  
cyi z a d a ł a  sob ie  p r a cę  zw ie dzi ć  w yspę  Ty lk o  z wielką t ru d n o ś c i ą  u d a ł o  n a m
S 'a f fę , lecz  c i ,  co ją zwiedzi l i ,  p o d z iw ie -  się do  b rz eg u  do bić .  Na p ie rw szy  w id o k  
n iem  byl i  przejęc i .  Może i ja sam nie  by ł -  zoczyl iśmy k o l u m n y  z bazal tu  u t w o r z o n e ,  
by tn  n ig d y  na  tę myśl  p rz yszed ł ,  l u b o  w m o -  s te rc zące  po n a d  szare  skały.  N ie k tó re  
1£b p o d r ó ż a c h  wszys tko p am ięc i  g o d n e  b y ły  p r z ez  p ó ł  p r z e ł a m a n e , inne  z n o w u  
k a r a t e m  się w i d z i e ć ,  g dyby  ni e  b y ł  m ó j  n ieb o ty cz n ie  się wznosi ły .  Cał a  wy spa
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z tej s t ro n y  p a t rz ąc ,  p o d o b n i  do o g fo n p ieg o  
k o ś c io ł a ,  k tóre j  dacl:  podzHyienie  wzbu-  
dza ją cem i  fi larami  jes t p o d p a r t y ; we  wszy- 
s tk iem się największa  r e g u la rn o ść  a r ch i t ek ­
ton icz n a  p r z e b i j a ,  a w kilku r z ę d a c h  s te r ­
czały  z z iemi  p r z e ł a m a n e 'k b l u i t i n y . ,  t w o 1 
rżące  podzi  wierna  g o d n ą  groblę ,  k tórą  za ­
p e w n e  wieki  p r z e t r w a ła  i jeśżcze  p r z e t r w a ć  
może.  Duże filary o y ły  ć i em no- ^p prpuro -  
wego  koloru ,  t u  i ówd zie  t j l k o  jaśhó zie- 
l o n em i ,  żó ł t erm i p o m a r a ń c z o w e m i  pasecz-  
kam i  oz d o b io n e .  Rozl iczne  rodza je  m c h u  
ro s n ą ce  po  k am ien iac h  tw o rz y ły  pyszną 
i oku p r z y je m n ą  tęczę.  P o s a d a , 1 na k tórej  
filary spoczyw aj ą  , jes t z b r u n a tn e j  lawy.  
N a  pierwszy  rzut  ok a  zdaje  s i ę ,  j a k g d ) b y  
w  tern mie jscu  o g r o m n p , w s p a n i a ł e m i  
g m a c h a m i  z a b u d o w a n e  mias to  n i ćgdy ś  ist­
n ia ło .

N ieco  o p o d a l  w i d a ć  grotę  F i n g a l a . —  
Najpyszn ie j szy  w i d o k , jaki się k iedy ocz om  
m o i m  p r z e d s t a w i ł ,  i z a p e w n e  nic  p o d o b ­
n eg o  już n ie  zobaczę .  G ro ta  p o d o b n a  do 
w e w n ę t r z n e g o  u rz ąd z e n ia  o g r o m n e g o  go­
tycki ego  k o ś c i o ł a ,  p r z e c h o d z ą c a  swą  r e ­
gul arno śc ią  a rcy d z ie ła  b u d o w n i e z e ; c o d o  
og ro m u ,  w s p an ia ło śc i  i w ra żen ia ,  jakie na 
w idzu  s p ra w uje ,  wszystkie b o g ac tw a  i u m i e ­
j ę tn o ść  ludzka  nie  z d o ł a ł y b y  nic  p o d o b ­
nego  u tworz yć .  Dzie ła  p r z y r o d y  o d z n a ­
czają  się po w szech n ie  p rz ez  p e w n y  ro dza j  
w ie lk o ś c i ,  k tóre j  c z ło w ie k  w s w e m  naś la­
d o w a n iu  n igdy  n e  w y ró w n a .  T u  p r z y ­
r o d a  w  s w a w o l n y  igraszce  u tw orz y ła  d z i e ło  
a r ch y t e k t o n i c z n e  na  tak  n i e z m ie r n ą  skalę, 
t e  wszystkie świątynie  rę k o m a  lu d zk iem i  
w y b u d o w a n e ,  dz i ec in n a  igraszką p rz y nićm 
w y d a w a ł y b y  się. Morze  s p ó d  gro ty  wy-

fi e łn i a ;  s ta tek  może ją wskroś  p r z e p ł y n ą ć ,  
ecz to ty lko w czasie wielkiej  c i s zy ;  ina ­

c z e j ,  g dyby  w na jm n ie j szćm  p o r u s z e n i a  
b y ło  m o r z e ,  s ta tek  nieocliy bnieby  się o ko ­
l u m n y  roz t rzaskał .  S ir  Banks  na s tęp u jący  
udzie la  r o z m i a r  g ro ty :  D ł u g o m  groty  od
pierwszej  d o  os tatn ie j  ko lumny 121 3 tó p ;  
od  począ tku  sk lep ieni a  aż do k o ń ca  2 ^ 3  
s t ó p :  r a z e m  3 7 1 ;  szerokość  gro ty  od  w c h o ­
du  43 s tóp 7 c a l i ,  w e w n ą t r z  20 stóp;  w y­
sokość  sklepienia  p rz y  w c h o d z ie  117 s tóp 
b c a l i ,  w e w n ą t r z  70 s tóp 6  cali.

RozWażająb p o d o b i e ń s t w o  tego igrzy­
ska n a t u t y  ż dzriełami b u d o w n i c z e m i  przez, 
ludzi  u t w o r z o n e ,  n ik t  się nie będz ie  dzi ­
w i ł ,  że W w iek a ch  c i e m n o t y  ta grot a  żh 
dz i e ło  rąk l u d zk ich  uw a żaną  była .  JBtąd 
p b c h o d z i ,  źe onej  b u d o w ę  przypi su ją  F io n -  
M^ć - G d h l o w i , to  jje^śfc: F i n g a l o w i , k tó ry  
b y ł  s y n e m  Cornhalfetr,  a o j cem  Ossyjana,  
s t ą d  więc '  dairp jćj nażw isko gi oly Fingala* 
Nazyw ają  jeszcze  le grotę  : grotą  m e lo d y j ­
n ą ,  a to d la  t e g o ,  że wi lgo ć spadająca  
k ro p lam i  w m o r z e  w yd a je  tony ,  k tóre  przez  
e c h o  roz l i c zne  b a r d z o  p r z y j e m n ą  melo-  
dyjf* się wiążą.  j Os ob l iwie '  jeżel i  m orze  
jes t  spoko ine  i ża dnego  m e  masz  wicti  t y ­
k a ,  spad a ja ce  krop le  w  m o r z e  n a d e r - 
ir*'ły robią  dźwięk.  N im  za cznę  dalęj  
op i sy w ać  gro tę  F inga la  , muszę  cz yte ln i ­
k o m  m a tą  o F in ga lu  uczyn ić  wzmiankę.  —“ 
C ał a  Szkocyja i H e b r y d y  n a p e łn i o n e  są p 1" 
mią tkam f tego b o h a t y r a ,  co knok napo tyka 
się na  z w a l i s k a ,  k tó re  jego i m ie n ie m  są 
zaszczycone.  K tok olwiek  czy ta ł  pieśni Os- 
s y j a n a ,  n ie  m oże  ó d m ó w i ć  pod z iw ien ia  
t e m u  b o ha ty ro w i ,  k tó r y  z wie lkością  urnia^ 
p o ł ą c z y ć  ludzkość  i d o b r o ć  serca .  Baje­
czne czasy b o h a t y r d w  szkock ich  i heb rydz-  
k ich  m a ją  p e w n ą  m o c  na  tk l iw ych  u m y ­
s ł a c h ,  że każda z ręczność  s ły szenia  o Bar ­
d a c h  Se lmy,  ł a k o m o  się p o c h w y t u i e ; uga­
nia się w m ar z e n ia c h  za to p iony  widzi* * 
i d e a ł y ,  k tó re  m o że  n i g d y ,  tylko w p ie7 
śniacl i  i stn ia ły .  F in g a l  żył  w pierwsze) 
p o ło w ie  III.  wieku po  nar .  C h r . ; zdąje 
s i ę ,  ze jego p r z o d k o w ie  d a w n o  p r z e d  nim 
rządzi l i  t y m  k r a j e m ,  w  k t ó r y m  ón siętyl® 
p rz e z  m ęs tw o  i ludzk ość  wsławi ł .  
wielk ie  b y ło  jego P a ń s t w o ,  nie jes t  d o ­
b rz e  w iad o m o ,  a lb o w iem  w ow ych  czasach 
w s zy s tk o ,  co b y ło  l a s e m ,  b y ł o  m y ś l i ^ '  
czyeh  Książąt  w łasnośc ią .  S iedziba  F i n g e ’3 
b y ł a w G e n c o  w  Selmie.  W s ł a w i ł  się w b o ­
jach  p rz ec iw  R z y m i a n o m ,  k tó rz y  t er aźn ie j ­
szą Auigliję p o d  swoje zagarnęl i  p a n o w a ­
nie.  O^syjan w  ep i cz n y m  p o e m a c ie :  Fing& 
i  T em orc ., n am ie id a  o jego m o rs k ich  w y ­
p ra w a c h ,  N i e w i a d o m o ,  czy Finga l  w bo ju  
p o l e g ł ,  ty lko tyle h is toryja  n a d m ie n ia ,  ze 
w  r. 282 po  n. Ch. życia do kona ł .  >?J ljz 
rńóma F i u g a l a !« m ó w i  Ossyjan.  >;Podv.f|



®jcQw jego już  c h ó d  jego zapom nia ły ,  n ą  Glu thę .  W i a t r  z im no  - w i lgo tny  tylko 
*rza i  p ó łn o c y  ot w ićra  b r a m y ,  o K r ó lu !  m c h e m  i c i ć r n i am i  porusza .  T r a w a  po  

* cię w idzę  w mgle  unoszą cego  się, sm u -  ś c i a n a c h  r o ś n i e ,  a l isy p rzez  o k n a  wyglą-  
jaśniejesz w żelaznej  zbroi .  T w o j a  po-  dają.  Spustoszało  m ieszka n ie  Moiny,  głę- 

stawa już dziś  nie w zbudz i  p o s t r a c h u  bi -  bo k ie  m i lc zen ie  pan u je  w  p o d w o jac h  jćj 
tnych n iep rz y j ac ió ł  , p o d o b n a  d o  m g ł a w e -  o jców.  T a k  ś p i e w a ł  b o ha ty r«  ko ńczy Os- 
SO obłoku ,  gdy gw iazdy  p rzez  c i e m n ą  p rz e -  s y j a n , »a tys iąc  B a r d ó w  p o w s t a ł o  s ł u c h a ć  
b , jają się pom ro kę .  T a r c z a  twoj a  F in g a l u !  głosu sw ego  Króla .  F o d o b n y  do  głosu 
P °do bn a d o  księżyca m g ł ą  za s łoni on ego .  wzruszonćj  ar fy  p r z ez  lekki  p o w i e w  wio- 

vyój m iecz  j e s t  p a r ą  wi lgotną  b l a d e m  sennego  w iet rz yka .  K tóż  tob ie  w y r ó w n a  
świat łem p o w leczo n y .  S ła b y  i bez s i l ny  jes t  o K ró lu  M o rw e n u !«  —
*eraz b o h a t y r ,  k tó ry  p r z e d t e m  b l a s k i e m  Ale dosyć  o  F i n g a l u ,  p o w r ó ć m y  do
®ył o toczony.  L e c z  ty się unosisz  w wie-  groty.
*rze puszczy,  a b u rz a  z ręki  twoje j  ro z n o s i  Jak  p y s z n e ,  p isze  U n o  d e  T ro i ł ,  k tó ry
Potnrokę.  Ty w tw o im  gn iewie  uchylasz  w y s p ę  Staffę r azem  z K a w a le r e m  J ó z e f e m  
śm ier te l nym  blask  s ł o n e c z n y  i w o b ł o k a c h  B an k s  zwie 'dz i ł ,  w yda ją  się n a m  szczątki  

chowasz .  P le m ię  bezs i lnego cz ło w ie k a  P o r t y k ó w  z s t a ro ż y tn o ś c i ! z ja k iem  po d z i -  
Pr s e r a ż o n e , a z tw o ich  d ło n i  gęste z wy- w i e n i e m  o g ląd am y  k o l u m n a d y ,  k t ó r e m i  
f°kości sp a dają u lewy.« C h a ra k te f  Finga la  n a jzn ak o m it sze  g m a c h y  te goczesne  są ozdo-  
lest na jś lachetnie jszy,  jaki n a m  tylko p r z ez  b ione  ! P rze c i eż  k a ż d y ,  co je p o r ó w n a  
poetę k ied y  b y ł  w y s t a w i o n y ,  bo  i pę d z i -  z gro^ą F inga la ,  ch ę tn ie  wyzna,  że to dz ie ło  
Cienię j m i ło ś ć  naszę  w z b u d za .  B o h a ty -  p r z y r o d y  wszystko,  cokolwiek smak ,  p rz e -  
rftm w b o jach  n iep rz es ta j e  n ig d y  b y ć  oj- p y c h ,  d o w c ip  i sz tuka  b u d o w n i c z a  u G r e -  
cętn swego  ludu.  O s s y i a n m ó w i :  »W sp a -  k ó w  w y n a l a z ł a ,  n i e r ó w n ie  przewyższa,  
fi lalomyślność  i m i ło ść  b l i źn ieg o  nakazują  F o u ja s  d e l ’ F o n d ,  k tó ry  um yś ln ie  z F ran -  
^ • e ć  m i ło s ie rdz ie  n a d  zw yc iężonym  nie-  cyi  dla zw ie dzen ia  wy spy  Staffy p o p ł y n ą ł ,  
Przyjaeielem. Nigdy  p o t r z e b n y  ni e  o d s z e d ł  tak  się wyraża  : ^ W i d z i a ł e m  wiele  wulka-

p o d w o j ó w  F inga la  bez  wsparciaR< —  n ó w ,  o p i sa łem  kilka p y s z n y c h  grobl i  ba- 
Oska rze!  zwyciężaj  b r o n i ą  m o c n e g o ,  ale za l towyc h  , lecz  n igdy  nie  w id z i a ł e m  coś  
s*anuj r a m ię  s ł ab eg o !  Ramię  moje  b j ł o  p o d o b n e g o ,  coby m o ż n a  p o r ó w n a ć  z grotą 
P0|1porą  s k r z y w d z o n y c h ,  s ł ab y  z n a la z ł  F ingala .  U w a ż a ją c  p o d z iw ic n ia  godn ą re-  
®chronę za m o j e m  b lask iem  o to c z o n e m  gn la rność  f i l a ró w ,  wy sokość  a r k a d y ,  po-  
^ e s ł c m  !« T ak ie  są rysy  c h a r a k t e r u  F in -  ło żen ie ,  fo r m ę  i p i ęk ność  tego a rcy d z ie ła  

, p rzez  k tó re  Ossyjan chce  m u  nasze  p r z y r o d y ,  l u b też uważając  o n e g o  pod o-  
zJed n ać  serca.  Na jmężnie js i  p rz y zn a j ą  b i e ń s tw o  d o  a r c y d z i e ł  sztuki  arch i t ek ton i-  
11111 wielkość.  P r z e d  jego naz w isk ie m  naj - c z n e ] ,  k tó ra  b y n a jm n ie j  do  jej u tw orz en ia  
Potężniejsi  n i ep rz y jac ie le  drżeli .  W  owycli  użytą nie b y ł a ,  nie p o w in n i ś m y  się dzi - 
ożasaeh , k i edy  każdy b o h a t y r  b y ł  oraz  w i ć ,  że powieści  g m i n n e  tę grotę z r o b i ły  
g a r d e m  (śpiewakiem),  także i F i n g a l  n a m  m ie s z k a n ie m  i d z i e ł e m  s ławnego  boha ty rn .  
*’? n im o k a z u je ;  zda je  s i ę ,  że Ossyjan od  Choc iaż  ta w y s p a ,  jako uwagi  g o dne
(,]ca swego n i e śm ie r t e ln ą  swą bi tn ię  odz ie -  miej sce  ca łe j  kuli  z iemskiej  uwa żane  b y ć  
oziczył.  » W s tań c i e«  m ó w i  w p e w n e m  miej -  m o ż e ,  p rz ec ież  l e d w O  d o t ą d  b y ł a  znana,  
' o  Ossy jan ,  »i wysławiajc ie  n ieszczęś l iwą  B u c h e n a w  tylko o j e j  nazwisku w sp o m in a ;  

'  oinę. N iec h  wasze  p ien ia  d u c h  jej zwa- i lubo I l r e b r y d y  w Staffie uważali  stol icę 
na wyszyny,  ab y  r ó w n i e  p r o m i e n i  s ło-  swego Kró la ,  najbicgle js i  jeografowie ,  n ie  

pecznycl i  og rzał a  serca s y n ó w  Morvenu.  miel i  na jmniejszej  o tej  wysp ie  w iadom ości .  
W id z ia łe m  m u r y  B a l d a l b y ,  lecz one  są Nie jaki  P a n  L e a c h ,  I r l a n d c z y k  jes t p o d o -  
sP«stoszałe.  Ogi eń zagas ł  w  p o d w o j a c h ,  b n o  p i e r w s z y m ,  k tó ry  więcej  jak in n i  na 
a Słos l u d u  two jego zamilkł .  ?1ury się za- Staffę z w r ó c i ł  swą  uwagę.  P e w n ą  r a z ą , gdy 
pafffy i w y p a r ły  z swego  łożyska b y s t r o p ły n -  w  czas ie o d w i e d z i n  w D z im n a n ,  w wydz ia le
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M o r w e n u  się z n a jd o w a ł1, p o p ły n ą ?  na  p o ł ó w  
r y b , a s t a m t ą d  d o s t a ł  się aż p o d  wyspę 
Staftę. Z d z iw io n y  n i e p o r ó w n a n y m  w i d o ­
k i e m  w y l ą d o w a ł  i wszystko z największą  
p i lnoś ci ą  ogląda?;  T o  się dz ia ło  w  r. 1772.

W  ki lka d n i  pó źn ie j  p rzy lą d o w a?  K a ­
w a l e r  J ó z e f  Ę anks  w czas ie swej p o d r ó ż y  
d o  Is landy i ,  p rz y b y w szy  w  zatokę D z in inen ,  
zo s ta ł  za p ro szo n y  na. l ą d  d o  P.  Mac - L e a n .  
T u  więc  P .  L e a c h  opow iad a ?  P a n u  Banks  
co w i d z i a ł ,  wzbud zi?  jego c iekawość,  i tak 
r a z e m  pop łynęl i .  P a n  B anks  za s w o im  p o ­
w r o t e m  do Angl ii  w yda? p ie rw sze  op isan ie
tej  wyspy.

W s z y s tk i e  filary b aza l to w e  n a  w ys p ie  
Staffie są m a g n e ty c z n e j  w ł a s n o ś c i ,  a t o :  
d o ln e  k o ń ce  m a j ą  p ó ł n o c n ą ,  a wyższe p o ­
ł u d n i o w ą  ak t ra cy ją .  —

W I A D O M O Ś Ć
0  OSADZIE GENUEŃCZYKÓW NA MORZU CZAR- 

NEM I O DZIEŁACH DO IIISTORYI TYCHŻE
UŻYTYCH.

2 e  wszys tk ich  osad za łożony ch  p rzez  W ł o ­
c h ó w  na m o rzu  c z a r n e m ,  naj lepie j  znane  
są osady  G e n u e ń c z y k ó w  w K ry m ie .  Mię­
dzy  temi  KafFa p ie rw sze  za jm uje  miej sce;  
da le j  n a s t ę p u j e :  S o łd a ja  ( S u d a k ) ,  C en v  
Lalo ,  czyli B e l l ach iave  (Balaclava) Alucbta ,  
J a ł t a  i Cerko.  Z d a j e  s i ę ,  że An apa z a ło ­
żona w Czerkassy i  d o  tychże  n a l eża ła ;  
w B e s s a r a b i i ,  M o n c a s t r o , A k e r m a n ,  skąd 
■wypędził ich  A m u ra t  w r. 1 3 6 2 ,  k ied y 
ca ły  wiek tę z iemię  już d z i e r ż y l i ;  p o c z e m  
cofnęli  się do O J k h o n ia ,  dzisiaj  Soroka.  
O s ied l i  byl i  także na  prz y lądk u K a l iac r i
1 w T r e b i z o n d z i e ,  jakoleż  nąf»óżnych p u n k ­
t ach  b r z e g ó w  cgerkask ich  i Abazyi .

W e n e c y j a n i e  miel i  także b a r d zo  ważną 
osadę n ieda leko  m o rz a  a z o w sk ieg o ,  p o ł o ­
żoną na p r a w y m  b rz eg u  Donu  o pięć wiors t  
o d  ujścia tej r z ć l t i , a w ła śc iw ie  m ięd zy  
ws iami  S ie n iaw ką i N e d w i g ó w k ą  ; n a z y w a ła  
s ię zaś Tana. i

Z p o m ię d z y  a u t o r ó w ,  k tó rz y  o ty ch  
o s a d a c h  p i s a l i ,  p rz y to c zy ć  m o ż n a :  1) L i ­
sty Op a ta  O d e r i c o ;  < 2) F o r m a l e o n i e g o  ;
3) Statuty  Kaffy w rękop iś m ie ,  b ę d ą c e  w n o -

w e m  A rc l iy w u m  pu bl iczne 'm W G enu i  ;
4 )  P o d r ó ż e  J o ze fa ta  B a r b a r o  r. 1437 do 
T a n y ;  5) M ap py  F r y d e r y k a  z A nkony ,  wy­
d a n e  1 4 9 7 ;  b l  D z ie ło  R u b ru q u i s a  , P o s ła  
S. L u d w i k a  do T a r t a r ó w  ; 7) D z ie ło  o T a u -  
ryc e  S ie s t r zeń ć zew ic za  ; 8) I l i s to ry ją  oo-
wej  Rossy i, p r z ez  P .  de  G a s t e ln a u ;  9 ) ^ 1 '  
s toryją rzeczpospo l i t e j  włoskiej  p rz ez  Zyg­
m u n t a  S is n i o n d i ;  10) H is to ry ją  rz eczypo-  
spol i te j  w e neck ie j  p rzez  D a r u ;  11) T o 01 
ó s m y  A ka d em i i  n ap i sów  i p i ęk n y ch  u m ie ­
j ę t n o ś c i ;  12)  P a m ię tn ik i  P.  de  Sacy o p ° ;
koju z a w a r t y m  m ięd zy  G e n u e ń c z y k a m i  
z P e r a ,  a K s ięc ie m  Bułgarskim.

Religija Czerkasów.
K rz yż  n i ezg rabn ie  w y ro b io n y ,  k tórego 

część  wyższa m a  kszta ł t  l i stka koniczyny*

f oświęcał  gaj r e l i g i i , p o ło ż o n y  w  n ie j8'  
iem  o d d a l e n i u  o d  b rz e g ó w  Pob ia ty .  Czer­

kasy nie  w i e d z i e l i ,  co w yra ża ł  ten  zna* 
c h r z e ś c i j a ń s t w a ,  tam że  z a c h o w y w a n y ,  j e '  
dnakże  takowy s za n o w a l i ,  chociaż  T u rc y  
w  ró ż n y m  ś m ie s z n y m  sp osob ie  s tara l i  SI? 
wyłożyć im p o c h o d z e n i e  tego krzyża.  ^ o roj  
m a d z a l i  się on i  w gaju św ię tym  pew n y ch  
d n i  w  rok u p rz e z n a c z o n y c h  na święto  u ro ­
czyste  ; religi ja ich,  jes t to  z b ió r  obrzędoW 
p o g a ń sk ich  i c h r z e ś c i j a ń s k i c h , k tó re  czą9 
i n i e w i a d o m o ś ć  pr zei s to czy ły .  N aw ró cen ie  
tych  l u d ó w  przypi su ją  Krz yżakom ,  którzy 
uszl i  n i eszczęśc ia  w  w y p ra w i e  d o  z iem 1 
ś w ię t e j ;  i nn i  m ó w i ą ,  że jes t d z i e ł e m  
A n d r z e j a , k tóry  c h o d z i ł  po  Czerkassyh 
i d o w o d z ą  kilką k rz yżam i  na lez ionen i i  lia 
K a u k a z i e ,  p o d o b n ć m i  d o  t y c h ,  k tó rym 
d a je m y  nazwisko tego A pos to ła  ; n a k o n ieC 
osady greckie  P a ń s t w a  w s c h o d n i e g o ,  G e­
n u e ń c z y k ó w ,  i k ró lo w a  Georgi i  Tam a i  , 
wszystko to  p r z y c z y n i ło  się d o  roz sze rze­
nia  ch rześc i j ańs tw a  w ty m  dz ik im  kraju* 
atol i  p o s t ę p ,  ja k i  c z y n i ł o ,  n i e  b y ł  p o ­
w s z e c h n y  , n i  też pocz ąt k i  d o sy ć  ustalone ,  
aby  w n a r o d z i e  n ie  m a j ą c y m  p i sm ie n n  J 
nauk i ,  w s tec zn eg o  n i e  u c z y n i ł  kroku ;  « J8 
ci nowi  chrześc i j an ie  mus ie l i  po u p ad*  
P a ń s t w a  Gre ck ieg o  o g ran ic zy ć  się na a, 
snych  s i łach.  O d  czasu  zwyc iężen ia  m 
p rz ez  M a h o m e t a l L ,  T a r t a r z y  i T u r c y  opo 
wi ad a l i  I z l a m iz m  w Czerkassach.  Między
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fcajznamieni tszemi  r o d z in a m i  l iczą  w ie lu  
Zw olenn ików ,  a tol i  re ligi ja t a ,  k tóre j  po -  
8fępy b ę d ą  bez  w ą tp i en i a  z n a c z n e ,  d o p ó k i  
i napa b ę d z ie  do  T u r k ó w  n a l e ż a ł a ,  p o ­

większy w ą tp l iw ośc i  re l ig i jne  tego lu du  
1 uczyni  m i e s za n in ę  w ich  o b rz ęd ac h .  W i ­
dzia ł em sy n ó w  i c ó r l i  Księc ia  In d a r - K o u ,  
M a h o m e t a n in a ,  n a ś m iew a jący c h  się z o b ­
ł ę d ó w  u ż y w an y c h  w ieli m o d l i tw a c h .  Są 
tacy m i ę d z y  n i m i ,  k tórzy  o b rz ę d y  te 
2upe ln ie  z a n i e d b u j ą , i wszyscy udaj ą  się 
pa święta  re ligi i  Adighes ów .  *) Po w iad a j ą ,

M ah o m e ta n ie  wytęp iw szy G h i a u r ó w **), 
przybyli  do  nich ,  aLy p o d o b n i  1 z n im i  p o ­
g a p i l i ,  lecz  zas tawszy ich  w  gaju  święty m,  
Peł ny m  m a ł y c h  s to l ików,  za s ta w io n y ch  j a ­
d łem  w święto  re l i g i j n e ;  ż ad en  z n i c h  nie  
^ a ż j ł  się zapu ścić  w koło,  k tó re  tworzyl i .  
1 zerkassy w y z n a ją  najwyższą  i s to tę  i ki lka 
Bogów drug ieg o  r zędu  ; wierzą  w  n ie śm ie r-  
te lncać  duszy i ś w i a t ,  gdzie  o d b i e r a m y  
Nagrodę w ed le  d z i e ł  i zas ług t y m  ś w ie ­
c e ;  ale m a ł o  zajęci  p r z y s z ł o ś c i ą ,  s ta ra ją  
s ię tylko o d o b r a  doczesne .

Na  K aukaz ie  jest  o b w ó d ,  w k tó ry m  
Sami mieszka ją  O rm ian ie ,  w y zna jący  re l i -  
fdją ch rz e ś c i j ań s k ą  w e d ł u g  d o g m a t ó w  N e ­
stora. N ie  r ó i n . ą  sie o d  Cze rkas sów  oby-  
Czajami  i zw ycza ja m i  i tak,  jak tam ci  prze- 
^ ają swoje d z i e c i ,  a szczególnie j  córki .  
P ow ied z i a ł e m  już n a  i n n e m  m i e j s c u , że 
^ 'szystkie te l ąd y ,  n ie  przyw iązu ją  do  tego 
ha nd lu  tej m y ś l i ,  k tó ra  go w o c z a c h  n a ­
szych tak w z g a r d y  g o d n y m  czyni.  Nie 
M og łem  n igdy d o w ie d z ie ć  się d o s ta t ec zn ie  
® P o c h o d z e n iu  tych  O r m i a n ,  wszakże b y ł -  
' J tn os iągnął  ten  z a m i a r ,  g d y b y m  m i a ł  
yf Czas zw ić dz ić  i ch  s iedliska.  B a rd z o  

' ł a t w o  m o ż n a b y  ich  użyć d o  ożywienia  
^  Czerkassach d ro g i c h  szczą tków  c h r z e ­
ści jańs twa.  Już  częs to w p a d a n o  na  lę myśl

uspoko jen ia  l u d ó w  na p ó ł  dz ik ich  K a u ­
kazu, O jak p iękne  przeds ięw z ię c ie  , p o ­
wró c ić  l u d z k o śc i  i r e l i g i i ,  l udz i  b ezw ą t -  
p ienia  d z i k i c h , lecz  n i e z u p e łn ie  c n ó t  p o ­
zb a w io n y c h !  W  pierwszej  moje j  p o d r ó ż y

*) Im ię  , luo re  sob ie  dają  w szy stk ie  lu d y  zw ane C z ir -  
kasam i,

)  VV'vra7 zn acz ący ! n ie w ie rn y ; im ię d aw ane przez 
T u rk ó w  C hrześcijanom .

p o  Czćrkassach m o c n o  zaję ty b y ł e m  ty m  
p r o j e k t e m ,  i  odjćżdża jąc  z N i d e r l a n d ó w  
c h c i a ł e m  wz ią ć  z s obą  s ta tuę  N. P a n n y ,  
i d a ć  ją G zerkassom  , p o d  i m ie n ie m  Me- 
ryssy.  *) W szakże  zda je  m i  s i ę ,  że n ie  n a ­
leży tym l u d o m  wys taw iać  ch r ześc i j ań s tw a  
jako re ligi i  n o w ć j ; n ie  p o w i n n i  w niej wi- 
dz ićć  tylko ich  w ł a s n ą ,  l ecz  wspan ia lszą ,  
o b j a ś n i o n ą ,  i s k i e ro w a n ą  ku ce low i  m o ­
r a l n e m u ,  s tosow ni e  do  ew anie l i i  tego,  co 
p r z e l a ł  k r e w  na  k r z y ż u ,  k tó r y  po święca  
lasy Kaukazu  ku chw a le  T w ó r c y .

J e d n a  z g ł ó w n y c h  p r z y czy n  m a h o m e ­
tan i zm u  w Cze rkas sac h,  jest  p o n iżen ie  i szy­
d e r s t w o ,  na k tór e  m i e s z k a ń c y  p rzez  zw ią ­
zki  z T u r k a m i  sa u s tawiezn ie  w y s t a w i e n i ;  
tu d z ież  u b ó s tw o  i c h  o b r z ę d ó w  , jakolóż 
n i e s t a ł e  id e je  re l ig i jne  ; p o r ó w n a n i a ,  jakie 
M u z u łm a n ie  czyn ią  ze w s p an ia ło ś c ią  m e ­
c z e t ó w  i d o g m a t ó w  k o r a n u  i n i e u s t a n n a  
o n y c h  s t a ra n n o ść  u t r z y m y w a n ia  wyższości  
n a d  czc i c i e l am i  C h r y s t u s a ,  rozsze rz a  n i e ­
zn a czn ie  p a n o w a n i e  m a h o m e t a n i z m u ,  a o d ­
dala  C ze r kas sów  o d  rel .gi i,  k tóre j  n ie  zna ją  
d o g m a t ó w ,  ni  jej wysokiej  m ora lnośc i .

Rossyi  zos taw iona b e z w ą tp i e n i a  c h w a ł a  
ro z p ro sze n ia  c i e m n o ś c i ,  k tó re  p r z e z  b a r ­
ba r z y ń s tw o  i m a h o m e t a n i z m  o toczy ły  wiar ę  
ch rześc i j ańską  na  Kaukazie  i za ch o w a n ia  
o d  zu p e łn e g o  za t r ace n ia  s ł a b y c h  jej  śla- 
iów , k tó re  się ta m że  pozosta ły .

E .  T a i b a u t  de  Marigny.

k o r r e s p o n d e n c y j a .

U p r a s z a m  W g o  R e d a k to r a  G aze ty  Iwows.,  
aby  to p ismo,  jako bl iski  związek z o j czy ­
s tą l i te r a tu rą  m a j ą c e , w  R o z m a i to ś c i ac h  
lw ow sk ich  um ieśc ić  raczył .

L is t  do W ie im a żn e g o  D o m ic y ja n r  M ieczko w sk ieg o ^  
O b y w a te la  w  C y rk u le  T a rn o p o lsk im  w  T e r p iło w ie  
m ieszka ją ceg o .

K o c h a n y  P r z y j a c i e l u !

Już  d w a  lata m i ja ją ,  jak  c i e szy łem  się 
z tobą  pr W a r s z a w i e ;  lecz  p o b y t  w s to l icy

*) B ó stw o  op ieku jące  się p sz c z o ła m i, z w a n e : M atką
B oga.
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n ie  s łuży!  z d r o w i u ; ty  wol i sz  w sp o k o jn y m  
u s t ro n iu  żyć  s w o b o d n i e  i cno t l iwie .  N ie ­
w i n n e  , r o z u m n e m u  p r z e z n a c z e n iu  od p o -  
w i e d n e  s to sunk i  l udz i  najbl iżćj  i  najczule j  
c i e b i e  za jmują .  N a  wsi z w ie lk im  dla  s ie­
b i e  i d r u g i c h  pożyt ki em  żyjesz szczęśl iwy.  
N a u k i  l u b i s z ;  n a u k o m  d o p o m ag a s z .  A gdy 
w  kw iec ie  m ł o d o ś c i  d l a  n a u k  p r a c o w a ć  za ­
czynasz  , t ć m  większa  n a  t ob ie  nadz ie j a .  
T y  ce ln ie jsz y  u c z e ń  szko ły  Czackiego g r u n ­
to w n i e  m y ś l i s z , p iszesz  mi le ,  p i ękn ie  i d o ­
b r z e .  W ł a s n e  p i sm a  s k ru p u la tn i e  d ł u g i m  
c h w i l o m  roz wagi  z a c h o w u j e s z ; l e c z  nie 
w a h a j  się p i sm  o b c y c h  z d o b r y m  w y b o r e m  
i d o k o ń c z o n ą  us i lno śc ią  polszczyźnie  p r z y ­
s w o jo n y ch  , P o la k o m  ogłos ić.  P rze ło ż y łe ś  
P o c ie ch y  dla c ierp iących , d z i e ło G la ca  ; p rz e ­
łoży łe ś  O liw ijera  /  P a n i  P ic h l e r .  W y k ł a d  
r z e c z y  p r z ez  Glaca  traGa d o  p r z e k o n a n ia

W I A D O M O Ś C I  B O Z  M A I  T E .

Z to te  wesele.
Pisma niemieckie donoszą, iż dnia I I .  C zerw car. b. 

obchodzono w NculeDgbach, miasteczku w Niemczech, uro­
czystość złotego wesela , które im rzadsze w naszych cza­
sach  , tdin bardzićj serca rozrzewnia i na powszechną wia- 
dom ość zasługuje. Szczęśliwą tą parą, odnawiająi a śluby 
małżeńskie po 50letniem pożyciu, p y ł Franciszek Irlaeher, 
i małżonka jego A nna  M ary ja ,  pićrw szy 75 lat m ający, 
ujdruga 76, oboje zdrowi i czerstwi. M iędzy liczną nader 
rodziną i potomstwem  otaczającćm lę parę  , podczas nro- 
czystego o b c h o d u , znajdowała się także prawnuczka, ma­
jąca  lat 9-

Do historyi naturalnej pająków,
W  kościele ś. Eustacha w Paryżu nie można było 

przez  długi czas dojść p rzyczyny, dla czego jedna zawsze 
lam pa prędzći od innych g asła , chociaż wszystka oliwa 
W ychodziła; aż dostrzegł kościelny i któr^ się uwziął ko­
niecznie tego d o c ićc , iż pająk szczególnej wielkości spu ­
szczał się zawsze po sznurze, i oliwę w ypijał. W iększego 
jeszcze nicrówuie pa jąka, a który się uhże  'oliwą żywił, 
saaleziono w kościele katedrrlnym  w M edyjolanie ; ważył 
o d  cztći y łó ty . M orelaud [opisał g o , i  w ydał takowe 
Opisanie wraz z ryciną.

N o w y  w ynalazek do strztlb  myśliwskich. 
M yśliw ych i am atorów broni może interesować ogło­

szony w pism ach francuskich n o w y  wynalazek do slrzfclb 
m yśliw skich; zależy ón na tćm , że jedna sprężyna zastę­
p u je  dokładnie nietylko zam ek , ale i intabę c yD glow ą. 
T aka strzelba bez zaniku ma następujące korzyści : jej 
m echanika jest bardzo p rosta ,- gdyby więc podpadła ze­
psuciu (co  jednak nie łatw o może nastąpić), każdy, cho­
ciażby i mniej biegły pnszkarz. (BiichscnmacherJ naprawić 
ją  po trafi; sprężyna nie podlegając żadnemu tarciu, działa

t w e g o , i  cel  jego z t w o i m  jest  zgoduj* 
W y o b r a ź n i a  k o c h a n k ó w  o m i ło śc i  i nioc 
m i ło ś c i  p r z ez  P a n i ą  P i c h l e r  w O liw ijerze  w y ­
s taw io n e ,  z t w e m i  w y o b r a ż e n ia m i  i ztw[Oją 
sk łonności ą  zgadzają  się. P r z e t o  po lub iłeś  
te o b ad w a  dzi e ł a ,  i p r z ed s t aw i ł e ś  Pćlakóm- 
T y lk o  n ie  chc ie j  d łu g o  w uk ry c iu  ich u t rzy ­
m y w a ć  : o to cię w tym  l iście na jm ocn ie j  
pvoszę.  —  P r o s z ę  cię także ,  p r z e b a c z  o®1* 
że l ist  do  c i eb ie  p isany  n ie  w p r o s t , lec2 
d o p i ć ro  w  p i s m a c h  pe r y jo d y c zn y c l i  druko-  
w a n y  d o  r ąk  t w o ic h  dojdzie .  Z ro b i l cna 
to ,  a b y m  p r z ez  us i lną  i j aw ną p ro źbę  moję,
ora z  p o b u d z o n e  o cz ek iw an ie  publ iczności ,
sku teczną  do  uży tec zn eg o  przedsię \vzi^cia 
4 a ł  to b i e  pod n ie t ę .

W  W a r s z a w i e  dn ia  10. C z e r w ca  1828* 

L e o n a r d  Błędowski*

z największą szybkością ; ponieważ ogień zapala P r0 j* :. 
bojow y w iinii p ro s te j, przeto strzał nie łatw o zawo 7 > 
gdy nie jest odwiedziona strzelba taka, żadnym spos0 j , .  
wystrzelić nie może ; » nawet główny warunek w y n a la  * 
ków noWycb jest dopełniony w te'm, że s t r z e l b y  ’ 
z n a c z n i e  tańsze od zw yczajnych. Patcntow auy P u s z k a  * 
paryski Po ttet D clcusse, m i e s z k a j ą c y  przy ulicy S e k w a n ?  
(de SeineJ N. 56, jest aątorcm  tego wynalazku.

N adzw yczajna korzyść z parowych machin te  A n S ^1'
Użytek i oszczędzenie, jakiego Anglija z powoda 

powszechnego zaprowadzenia machin parow ych o ż y ^  
wynosi podług miernego wyrachow ania codziennie 7Ui° 
funtów  szterlingów , albo około 750,000 ZR. m. h.

—  Z  Rossyi. —
W  Dzienniku odeskim Nrze 55 czytam y list JP- 

płunowskiego do Redaktora tegoż p ism a, z którego 
ujący umieszczamy w yją tek : W  osadzie wojskowej y  *
ernii Chersońskiej w e  wsi S u b o titsa , należącej do R|ras_ 

syjerów  małej R o ssy i, w  obwodzie Scićj dywizyi ^ira* 
sy je ró w , Powiecie IĆIizabelgradzkmi jest dzie'cię n a a I ' « / 4  

czajue. Teraz ma ono sześć m iesięcy, w zrost j^S0 . I  
arszyna, waży przeszło  2 p u d y ; jego łytki, ręce i roiuiPn 
tak są w ielkie, jak dzićcięcia lat dwanaście mając f8° ’ 
szyję ma nadzwyczajnej grubości. Tw arz jego przyjcnin°| 
oczy czarne i bardzo żywe. Chcąc tego olbrzyma 
w ić , dałem mu do rąk pałasz ktrassyjerski ważący 1J>U '  
tó w , robił nim z ła tw ością ; rozdziera na dwoje bez tr*. 
dności kurczę dwumiesięczne. M uszę W Panu powiedzie 
o pożywieniu tego G oliata: widziałem, jak w 1 0  minut*® 
zjadł m ały bochenek cbleba b iałego , 2 p iern ik i, > w ^ ę [1 
dzbanek w ody. Rodzice jego są M ultauczykam i; wz£os-. 
dosyć m iernego, lecz silnego składu ciała. Jenera ł k eJ '  
uant Kawaler Rubluków przeznaczył onyni pewną kwo ę 
na utrzymanie. Za p rz t kładem jego poszedł tegoż s7-*a 
j.encralny. (JVandere r j

R edak to r, Mikoląj M i c h n i e w i c z .  —  Drukieui Piotra P i l l e r p ,


